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-  Proszę mi wybaczyć opóźnienie, panie 

sędzio -  rzekł prędko -  ale zostałem zawez­
wany do dy^ekcyi, gdzie pokazano mi depeszę 
nadeszłą z Ameryki... Złodziej banku chicagow­
skiego został uięty... przyznał się do wszystkiego. 
Nię jego więc to zamordowano przy ulicy Biot 1

-  Oczywiście 1 -  mruknął Newton przez 
z*by.

-  jednakże -  ciągnął dalej Lapipe -  niema 
najmniejszej wątpliwości, że człowiek, który 
obecnie stoi przed nami, jest zbrodniarzem i że 
powinien zdać rachunek ze swoich sprawek 
przed sprawiedliwością.

-  Na czem pan opiera swoje przypuszcze­
nia? -  zapytał sędzia.

Na zapytanie to, Lapipe dał ob­
szerną Odpowiedź, skreślając cały ;̂} 
przebieg Wydar zeń ,  od chwili, : 
w której spotkał w biurze komisa- , 
ryatu w Marsylii kapitana z Black 
Old Dog*u.

Newton nie stracił ani jednego 
słowa z tego opowiadania Nie 
wątpił, że to morderca Mrs. Aes 
thpn był tym człowiekiem, który 
wylądował we Francyi, otoczywszy 
się poprzednio całą seryą ostroź 
ności wyszukanych, chcąc uniknąć 
zetknięcia z policyą i zrozumiał te­
raz, że Lapipe oszołomiony opara­
mi chloroformu, nie spostrzegł, że 
fatalnie oszukanym został, że mor­
derca z hotelu Książąt Portugal­
skich zamienił się fam na miejscu 
w inną osobistość i korzystając 
z dogodnych dla siebie okollcznoś- 
ci, znikł vta zawsze, w  chwili naj­
niebezpieczniejszej dla siebie.

Przypomnienie wszystkich tych 
historyi wywołało uśmiech na jego 
ustach.

-  Pan się śmieje? -  zawołał 
Lapipe, dotknięty do żywego, mie­
rząc go surowem spojrzeniem.

-  Uczyniłby pan fosamo, gdy­
by był na miejscu mojem. -  od­
parł Newton -  Pozwoli pan, że 
przedewszystkiem prosić pana bę­
dę o przebaczenie.

-  Mnie o przebaczenie 1 Cóż to 
znowu za komedya? -  oburzył się 
J-apipe. -  Zapomina pan, że znaj­
duje się jako oskarżony wobec sę­
dziego.

-  I dlatego właśnie, chcę pro­
sie pana o przebaczenie, że do­
zwoliłem mimowoli na mamowa & 
n[e cennego czasu pana. Panowie 
obydwaj się mylą i to zasadniczo,
niestety, oskarżając mnie o tę zbrodnię. Ja 
jestem detektyw Newton z Ameryki, a nie zbro­
dniarz, za jakiego panowie łaskawie mnie biorą. 
f -  Newton?! Pan jest Newton? -  zawołał
Lapipe ze zdumieniem -  Sławny detektyw ame­
rykański?
. -  Ten sam, do usług pana, panie Lapipe.
*  zaaresztowany zostałem przez pana- dlatego, 
2e i la również pozwoliłem sobie na przepro­
wadzenie maleńkiego śledztwa w domu przy 
biacu Malherbes.

-  Więc pan jest Newton? -  powtórzył raz 
jeszcze Lapipe, nie mogąc wyjść ze zdziwienia, 
fak ja mogłem pomylić się do tego stopnia!

-  Zdarza się to najmądrzejszym ludziom. -  
oświadczył detektyw, pochylając głowę przed 
kolegą.

~ jakże jednak stoi śledztwo w sprawie 
morderstwa pana Korpstraussa? -  zapytał sę­
dzia ubawiony tą niezwykłą sytuacyą.

-  Wczoraj właśnie zamknięfem zostało
* braku wszelkich dowodów. -  odpowiedział 
Lapipe -  Nie znaleźliśmy nic zgoła, oprócz 
*frawka papieru z cyframi 7, 85. Siad bardzo 
jjmły, który nas do mordercy zaprowadzić nie 
Dozwoli.

-  Rzeczywiście. -  potwierdził Newton -  7.

85, powiada pan? Z tego nikt mądrym nie będzie.
-  Według mojego zdania rzekł Lapipe -  

tu chodzi o zbrodnię sensacyjną i lepiej może 
w interesie rodziny całej nie zgłębiać jej za­
nadto. Czy nie jest to również zdanie pana, pa­
nie Newton?

-  Oczywiście panie Lapipe.
-  Doskonale idzie. Nie odkryli nic dotąd. -  

pomyślał Newton z zadowoleniem -  Sprawa 
przerwana zostanie i baronowa spać może spo­
kojnie.

Poczem podjął głośno śmiejąc się.
-  Myśmy się przecież już raz spotkali panie 

Lapipe.
-  Odzież to, panie Newton?
-  Ależ właśnie w tym hotelu na ulicy Biot, 

o którym wspominał pan przed chwilą.
-  W hotelu na ulicy Biot? -  powtórzył La­

pipe, szeroko roztwierając oczy. *
-  Czy przypomina pan sobie tego nieznoś­

nego Anglika, upominającego się nieustannie 
o swoje bagaże, którego spotykano wszędzie, 
na korytarzach, na schodach?

-  A więc co ?

.... myśl nagła zajaśniała w mózgu Newtona.

- T y m  Anglikiem byłem ja.
-  Pan?
-  ]a. Śledziłem od dworca Syońskiego tę 

samą osobistość co pan i znalazłem się w fen 
sposób w hotelu Książąt Portugalskich.

-  Znęciła pana również ładna nagroda? -  
westchnął Lapipe z miną kota, którego odsta­
wiono od miski pełnej mleka. /

-  To jednak dziwnel — zawołał Newton -  
Byłem pewny, że mnie pan poznał, skoro mnie 
pan w taki gwałtowny sposób kazał aresztować 
na placu Malherbes. .

-  Nie! -  odparł Lapipe -  Nie poznałem 
paną. Powodem aresztowania by! fen skrawek 
papieru znaleziony przy panu. Teraz się nie dzi­
wię już, że był w pana posiadaniu, skoro znaj­
dowałeś się pan przy ulicy Biot.

Ale kiedy Lapipe opowiadał mu hisforyę tego 
biletu* omnibusowego, wydanego przez kondu­
ktora na żądanie tajemniczego pasażera -  myśl 
nagła zajaśniała w mózgu Newtona.

Ten skrawek papieru znaleziony na podłodze 
w pokoju przy placu Malherbes stawał się dla 
niego drogocennym i nieprzewidzianym śladem. 
Morderca Mrs. Aesthon nieznajomego z ulicy 
Bibt i bankiera Korpstraussa był jedną i fąsamą 
osobą.

Maleńki skrawek papieru był łącznikiem da­
jącym ten wspaniały rezulfatl

Ale,I$ę.wion nie zdradził się przed inspekto­
rem z tern odkryciem. Bandyta z New* Jork nie 
był jeszcze pochwycony i kto wie, czy do tej 
pory nie powię«szvł już ciężaru swoich kary­
godnych zbrodni. Newton pragnął módz jak naj­
spieszniej rzucić się w zaciekłą pogoń za nim.

Do tego zaś Lapipe wcale potrzebnym mu 
nie był,

Po chwili, kiedy obydwaj detektywi wycho­
dzili z kancelaryi sędziego, Lapipe odezwał się, 
patrząc trochę nieśmiało na nowego kolegę.

-  Powinienem prosić pana o przebaczenie 
za to nijemądre aresztowanie, nieprawdaż ko­
chany panie Newton?

-  AIjsż bynajmniej. -  zaśmiał się szczerze 
detektyw, ujmując go przyjacielsko pod ra­
mię -  Czuję się bardzo szczęśliwy z oficyal- 
nego poznania £ana.

Banda Asów Kierowych.
W Komedyi Francuskiej grano tego dnia 

„Cyrulika Sewilskiego".
Był ty dzień abonamentów. Sala 

była przepełniona.  Członkowie 
wszystkich stowarzyszeń, którzy 
tego dnia znajdowali się w Paryżu, 
stawili się w komplecie. We wszyst­
kich lożach i na dole na sali nie 
było ani jednego wolnego miejsca.

Baronowa Branerswerska lśnią­
ca od brylantów siedziała w swo­
jej loży wyjątkowo bez żadnego 
iowarzystwa. jak zazwyczaj, przy­
była już na końcu piewrszego 
aktu.

Baronowa była w doskonałym 
humorze, ponieważ Newton zdołał 
ją już uspokoić dostatecznie.

Śledztwo w sprawie morderstwa 
bankiera Korpstraussa  zostało 
zamknięte, bez koniecznej potrzeby 
otworzenia kasy ogniotrwałej.

Akta więc zawiei ające plany, 
znajdowały się ciągle w  dawnem 
ukryciu i należało tylko czekać na 
zgodę attachć wojskowego z X -  
by podjąć umówioną sumę za wy­
danie ich.

Pomimo tego jednak nieufność 
baronowej czuwała jeszcze, a po­
nieważ wyczuwała zdwojoną czuj­
ność roztoctoną wokoło siebie -  
stała się tern ostrożniejszą.

1 podczas, kiedy nieszczęsna 
Rozyna wzdychała na scenie za 
wolnością, dwóch ludzi ukrytych 
w pustej i nieoświetlonej części 
części Galeryi Królewskiego Pała­
cu rozmawiało półgłosem.

Para ta w wyglądzie przedsta­
wiała kontrast największy, jeden 
z mężczyzn w wysokim kapeluszu 
i futrze obszernym, wytworny był, 
ruchy miał eleganckie i zręczne. 
W ręce obciągniętej jasną ręka­
wiczką trzymał laskę ze złotą gałką 

delikatnie rzeźbioną, przy klapie zaś jego sur­
duta pyszniła się różnokolorowa rozeta, Wska­
zująca, że człowiek ten piastował dosyć wysoką 
godność.

Drugi przeciwnie, nizki był i przysadzisty. 
Pomimo ostrego zimna, gdyż był to już koniec 
stycznia, nie miał płaszcza na sobie, ale nato­
miast kołnierz jego surduta podniesiony był aż 
po uszy, a ręce trzymał wsunięte aż po łokieć 
w kieszeniach spodni. Na głowie miał wyświe­
cony, zniszczony twardy kapeluśz zasunięty głę­
boko na oczy, z pod którego wyglądały kosmyki 
włosów zaczesane filuternie ku skroniom. U gru­
bej, wilgotnej wargi wisiał napól wypalony pa­
pieros.

Pierwszy miał typowy, .wygląd wszechświa­
towego awanturnika, drugi podmiejskiego apasza.

- M a s z  przy sobie knebel? zapytał 
pierwszy.;

-  W prawej kieszeni."" ; C
-  A tampon,z chloroformem?
-  W lewej.1
-  Watowane sznury? <
-  Okręcone koło mnie.
-  Płaszcz czarny?
-  Jest także. Wszystko w porząoKU, aż miio

(Ciąg dalszy nastąpi).


